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Kom unikaty
K orporac ji Z a k ła d ó w  Graficznych  
i W ydaw niczych na W o jew ó d ztw o  
P o zn ańsk ie  z s ied z ib ą  w  Poznaniu

Przyszłe w ypisy uczniowskie!
Dla udogodn ien ia  uczni, k tó rzy  w  ty m  ro k u  

zaciągnięci m a ją  być do w ojska, u rządza  się 
osobne w ypisy  z końcem 1 sie rp n ia  rb. — Uwzglę­
dnione zo stan ą  jed n ak  ty lk o  w niosk i uczni, k tó ­
rzy  naukę k o n trak to w ą  ukończyć m a ją  do końca 
g ru d n ia  rb. — W niosk i należy  n ad sy łać  ja k  n a j­
prędzej. — Do w niosku, nap isanego  przez ucz­
n ia , dołączyć należy:

1. Życiorys.
2. Św iadectw o szkoły dokształcającej.
3. Pośw iadczenie zak ład u  z odbytej' nauk i.
4. Ugodę.
5. Dowód w ojskow y.
Poza tem , zw racam y Szan. C złonkom  Kor­

po rac ji uw agę, że w n iosk i uczni z Zakładów , za­
legających  ze sk ład k am i K orporacyjnem i, nie 
zo stan ą  uw zględnione, dopóty, dopóki sk ładk i 
te nie zo stan ą  w całości uregu low ane.

(Uczniowie zredukow ani
p o szu k u ją  um ieszczenia:

1. U czeń-składacz, odibył 32 m iesiące  n au k i.
2. U czeń-składacz, odbył 24 m iesiące n auk i.

3. U czeń-łitograf, odbył 23 m iesiące n au k i.
4- U czeń-składacz, odbył 41 m iesięcy n au k i.
5. U czeń-składacz odbył 32 m iesiące n au k i 

(m ożliwie w  bliskości Ostrowa).
6. Um ieszczony.
7. Um ieszczony.
8. U czeń-składacz, odbył 25 m iesięcy  n au k i.
9. Uczeń - m aszy n is ta  odbył 32 m iesiące 

n auk i.
10. U czeń-składacz, odbył 24 m iesiące nauk i.

Zgłoszenia zakładów , k tó ry ch  s to su n ek  li­
czebny pod ług  ostatn iego  R ozporządzenia W oje­
w ody P oznańsk iego  n a  przyjęcie tak iego  uicznia 
zezw ala, p rzy jm uje  K orporacja  Z ak ładów  G ra­
ficznych i W ydaw niczych  w P o zn an iu , u lica  
M asz ta la rsk a  8.

K ierow n ic tw o  d ru karn i
Czynność k ie ro w n ik a  d ru k a rn i k oncen tru je  

się przedew szystk iem  n a  k o n tro li p rac, w ykony­
w anych w zakładzie. Pod jego obserw acją 
zn a jd u ją  się w ydane do w y k o n an ia  prace, jego 
rzeczą je s t m ieć  pogląd n a  każdorazow e sta- 
d jum , w  jak iem  się one w  danym  d n iu  zn a jd u ją , 
m u si w iedzieć, n a  k ied y  poszczególne zam ów ie­
n ie m usi być w ykończone. P o trzebne jest to 
i d latego, by  móc się każdej chw ili o rjen tow ać, 
k iedy  poszczególne siły  będą  Wolne, by  zaw czasu 
przygotow ać d la  n ich  nowe za tru d n ien ie . Inne 
w y m ag an ia  i funkcje wobec k ie ro w n ik a  s ta ją  
w d ru k a rn i m ałej, inne w, zak ładzie  ś re d n im  
i inaczej k sz ta łtu je  się jego pozycja W: zakładzie 
w ielkim . D latego om ów im y pokró tce te m a t po­
wyższy, z uw zględnieniem  tak ie j k lasy fik ac ji.

K i e r o w n i c t w o  m a ł e j  d r u k a r n i  
pow ierza się zazw yczaj’ ru ty n o w an em u  sk ład a ­
czowi, k tó ry  d łuższą p ra k ty k ą  w danej d ru k a rn i 
wżył się pon iekąd  w  try b  w ym agań  i zwyczajów. 
Tern sam em  naby ł on1 ju ż  pew ne k w alifik ac je  do 
k ierow nic tw a technicznego. P rzedew szystk iem  
m usi on pozatem; posiadać ch a ra k te r  spokojny 
i zrów now ażony, by  personelow i prócz w iedzy 
technicznej tak że  i ta k te m  w postępow an iu  biyć 
p rzykładem . W pływ ające p race  m u si sam, 
przedtem  „przetraw ić", n im  odda do w y k o n an ia  
i służyć p rak ty czn em i w skazów kam i, czy to jest 
dzieło, tabela , akcydens lu b  czasopism o. M usi 
o rjen tow ać się, czy do danej p racy  zn a jd u je  się 
dostateczna ilość m a te r ja łu , w1 danym  raz ie  od­
pow iednio m anew row ać m a te r ja łem  p o siad a­
nymi, służyć ew en tualn ie  szkicam i, a  w  razie  po­
trzeby  w ykonać i p o d d ru k i (linoleoryty). Rów­
n ież jako  doradca m aszyn isty  m u si o rjen tow ać 
się w m ieszan iu  farb  i w p rak ty czn y m  d ru k u  
formi skom binoW anych, aby  u n ik n ąć  droższej 
p rodukcji.
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Rów nież orjen tow ać się m usi i służyć ra d ą  
pod w zględem  form atów , posiadać znaw stw o 
pap ierów  i k arto n ó w  oraz sposób ich obróbki. 
Często przy  d ru k a rn i zna jdu je  się i in tro liga- 
to rn ia , wobec czego i z tego zaw odu m usi posia­
dać dostateczne w iadom ości. Często do k ierow ­
nika, d ru k a rn i należy  i czy tan ie k o re k t orazi re- 
w iaje m aszynow e. W y m ag an ia  są za tem  bardzo 
dużostronne, i k ierow nik  m ałej d ru k a rn i jest 
zw ykle, ja k  się mówi, „dzieckiem  do w szyst­
kiego".

W  ś r e d n i m  z a k ł a d z i e  n astęp u je  iuż 
pew na specja lizacja . W  zecerni ręczneji i m aszy­
now ej, w d ru k a rn i, w in tro lig a to rn i, w  m agazy­
nie, w ste reo typ ji — w każdymi oddziale oddaje 
się bezpośrednie k ierow nictw o oddziałow em u, 
k iero w n ik  d ru k a rn i n a to m ias t uzgadn ia  i zazę­
b ia  pracę poszczególnych oddziałów , by całość 
fu n g o w ała  h arm o n ijn ie  i sk ładn ie . Tworzy on 
tu ta j  w yższą in stan c ję  n ad  oddziałow ym i, z k tó ­
ry m i u zg ad n ia  w ogólnym  zarysie  poszczególne 
prace. Pozatem  tyczy się jego przew ażnie to 
w szystko w  m niejszym  łub  w iększym  stopn iu  
cośm y pow iedzieli o małej! d ru k arn i,-za leżn ie  od 
n a s taw ie n ia  i c h a rak te ru  zak ładu .

W  d u ż y m -  z a k ł a d z i e  d r u k a r s k i m  
c h a ra k te r  k ierow nic tw a zm ienia się zasadniczo. 
W  sam ej1 zecerni w idzim y ju ż  specjalizację na 
oddzia ł gazetow y, ogłoszeniowy, akcydensow y, 
tabelaryczny , dziełowy. Podobnie w d ru k a rn i 
n a  oddział tyglow y, m aszyn  p łask ich  i ro tac y j­
ny , ro to g raw u rę  i litografję , w in tro lig a to rn i 
so rty m en t i n ak ład y , w: m agazyn ie  n a  surow ce, 
p ó łfab ry k a ty  i to w ary  gotowe; ekspedycja z swe- 
m i spec ja lnośc iam i podzielona jest. rów nież od­
pow iednio. Jeśli k ierow nictw o tak iego  zak ładu  
m a  sprostać  sw em u zadan iu , w ym aga się od

W stecznictw o w aru n kó w  pracy  
w  d ru k a rs tw ie  Rosji S ow ieck ie j

(Dokończenie z n r. 28).
M łodociani ro bo tn icy  p łci obojga oraz ko ­

b ie ty  w łączeni są w  k ażd ą  zm ianę w około 60% 
i  n ie  obow iązują d la  n ich  żadne u lg i a n i u ła t­
w ia n ia  lub  ochrona. W  w ielk iej ro sy jsk ie j d ru ­
k a rn i 40% załogi p racu jący ch  sk ład a  się z m ło­
d ocianych  robo tn ików  i robotn ic  poniżej 20 Lat,

N ie za bardzo „postępow e" w rażen ie  w y­
w ołu je w idok  tej m łodzieży p ra cu jące j w  noc­
ny ch  zm ianach , w yblad łej, p rzepracow anej1 i na- 
w pół sennej, p racu jące j w  zecerni, przy  m aszy ­
nach , w  in tro lig a to rn iach , w s te reo typ ji itd. 
N iem a w praw dzie „poganiacza", k tó ryby  z na- 
h a jk ą  s ta ł n ad  n iem i, bo  w szystko p racu je  n a  — 
ak o rd  — „ile zarobi ty le zarobi".

N a wszystkie, czynności w przem yśle g ra ­
ficznym  zaprow adzona je s t p ra c a  akordow a, n a  
obliczanie.Skoro m aszy n a  znajdu je  się w ru ch u , 
zarobi, m ajs te r, pom ocnik  i  robo tn ica , za postój 
o trzy m u ją  bardzo  m ało , lu b  zupełn ie nic. 
W  d ru k a rn ia c h  a  także w in n y ch  p rzedsięb io r­
s tw ach  p łaci się ty lk o  za  pracę p roduk tyw ną . 
O bojętne czy p ra c a  akcydensow a, tabelaryczna, 
dziełow a, gazetow a, ogłoszeniow a, s te reo typ ja , 
sk ład an ie  n a  m aszynie, robo ty  in tro lig a to rsk ie , 
p race  w  m aszynerji, przyrząd , d ru k , klisze, od­
lew y p ły t itd., w szystko u ję te  je s t wi ta ry fę  ro ­
b ó t n a  akord .

niego znacznie szerszego zak resu  ta k  w iedzy 
teoretycznej1 jak  i p rak tycznej oraz. dużego ta ­
len tu  organizacyjnego. P ozatem  m u si posiadać 
dużo zm ysłu  kupieckiego ta k  pod w zględem  
w obsłudze i zad aw a lan iu  k lien te li, ja k  i d la ko ­
rzystnego rozw oju zak ładu . W y su w a się tu ta j 
n a  p lan  p ierw szy  k a lk u lac ja . W  dzisiejszych 
czasach ogólnej dem oralizacji cen trzeb a  z jed ­
n e j s tro n y  um ieć p rzyciągnąć i u trzy m ać  k lien ­
telę, by nie s tan ąć  wobec p y tan ia : cze.ni1 te raz  
za tru d n iać  personel?  — lecz z d rug ie j s tro n y  tak  
przeprow adzić k ażd ą  p racę o rgan izacy jn ie  
i p rak tyczn ie , by  zak ład  nie p racow ał ze szkodą. 
K ierow nictw u dużego zak ład u  przedew szyst­
k iem  zależeć m u si n a  u trzy m a n iu  dzielnego 
i stałego personelu . Z m iany  częste pod ty m  
względem  przynoszą n ieraz  n ieobliczalne stra ty , 
i bieg n o rm aln y  zak ład u  cierp i znacznie. To. też 
w danymi razie , aby  u trzy m ać  s ta n  rzeczy, k ie ­
row nictw o m u si rad z ić  sobie n ad  w yszuk iw a­
niem  now ych ry n k ó w  zbytu  i w  raz ie  potrzeby 
hyc n aw e t in ic ja to rem  d ru k ó w  ta k  w śród  swej 
k lien te li ja k  i w innym  k ie ru n k u . W  czasie 
ogórkowymi zam iast zw aln iać s ta ły  swój; perso­
nel, zarządzić g en e ra ln ą  rozbiórkę i przegląd 
m a te r ja łu , narzędzi, m aszyn  i u rządzeń  wszel­
k ich  i dokonać potrzebnych  n ap raw  i uzupeł­
nień, by  nie zostać zaskoczonym  czasem  lepszej 
k o n ju n k tu ry . — Na te m a t k o n tro li p racy  p isa ­
liśm y już n ie jednokro tn ie . S k ru p u la tn ie  o p ra ­
cow ane s ta ty s ty k i w 1 biurze, n a  podstaw ie w y d a j­
ności p racy  i poszczególnych m aszyn m usi k ie ­
row nictw o odpow iednio zużytkow ać i porów ny­
w ać je z w y n ik am i księgow ości w okresach  
m iesięcznych lu b  k w arta ln y ch . S tn d ja  i ana lizy  
sta ty styczne i b ilansow e są  bogatem  źródłem  
w iedzy kierow niczej, w.1 k tó rych  odzw iercied la ją

P oczątkow o, przed p ięciu  jeszcze m niej- 
w ięcej la ty , s taw k i zarobków  akordow ych były 
jeszcze stosunkow o dość w ysokie i m ożna było 
zarobkow ać nieźle, z b iegiem  jed n ak  czasu n a ­
stąp iło  ta k  h o ren d aln e  i n iesp raw ied liw e ob- 
k ro jen ie  stawiek płacy, że przy  najw yższym  
tem pie i w yścigu, p rzy  zuży tkow an iu  w szelkich  
sił i zabiegów, d ru k a rz  ro sy jsk i zarobi zaledw ie 
na u trzy m an ie  „na jedzenie" a o n ab y c iu  odzie­
ży, lu b  innych  po trzebach  życiow ych, w olny 
d ru k a rz  w  w olnej robotniczej Rosji, dzisiaj’ n a ­
w et pom yśleć n ie może. R obotn ik  k w a lifik o w an y  
lub robo tn ica w  d ru k a rn i z a rab ia ją  od 50 do 160 
ru b li m iesięcznie. P rzec ię tn y  jed n ak  zarobek 
m iesięczny  .składacza ręcznego, m aszynkow ego, 
m aszyn isty  itd . w ynosi miniejwięcej 120 ru b li, 
sił pom ocniczych nie p rzek racza  80 rub li.

B iorąc pod uw agę, że w artość  nafoywcza 
100 rub li wobec p an u jący ch  ta m  stosunkóiw 
i drożyzny, n ie p rzek racza  w artośc i nabyw czej 
u  n a s  w Polsce 51 złotych, zrozum iem y bez­
w zględny wproist w yzysk sow ieckiego p raco­
daw cy rządow ego. Za m ak sim u m  w ysiłku , nie 
o trzym uje  d ru k a rz  w  R osji Sow ieckiej m in i­
m um , zdolne zapew nić m u  najn iezbędniejsze 
potrzeby życiowe, p rzy zn aje  m u  się zarobek, 
sk azu jący  go n a  głód i nędzę, co w yw ołać w in ­
no ru m ien iec  w sty d u  ■' u w szystk ich  dem ago­
gicznych obrońców  luidu i zw olenników  teo rji 
m ark sis to w sk ich , len inow skich  iitp.
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się ta k  dobre ja k  i słabe s tro n y  zakładu . Na 
podstaw ie ty ch  danych  w skazane są  konferencje 
z oddziałow ym i od czasu do czasu. T em atem  n a  
n ich  to k a lk u lac je  w zględnie ren tow ność po­
szczególnych oddziałów  i om aw ian ie  sposobów 
prak tyczniejszego  w y k o n y w an ia  prac. J a k  w i­
dzim y, pole d z ia łan ia  k ierow nic tw a w ielkiego 
zak ład u  jest bardzo  w szechstronne a zarazem  
w dzięczne, o ile  zdoła opanow ać i z; przejęciem  
i z zam iłow aniem  je spraw ow ać.

In s ty tu t badaw czy d la  p rzem ys łu  
graficznego  w  Niem czech

Z łona zw iązku w łaścic ieli zak ładów  g ra ­
ficznych i w ydaw niczych w Niem czech powo­
łano  do życia spec ja lne  tow arzystw o  d la u tw o­
rzen ia  i p ro p ag o w an ia  in s ty tu tu  badaw czego d la  
p rzem ysłu  graficznego. Przewodniczącym i tow a­
rzystw a je s t p. A lbert F risch  a  k ie ro w n ik iem  in ­
s ty tu tu  p ro fesor p. dr. L ehm ann . In s ty tu t doko­
nu je  orzeczeń, p rzeprow adza b ad an ia , w ydaje 
oceny oraz; służy  in fo rm ac jam i, p o rad ą  i w sk a­
zów kam i jedyn ie  n a  w niosek f irm  a członków 
to w arzy stw a sk ierow any  przez Zarząd. Kto za­
tem  p rag n ie  korzystać z działa lności i dobro­
dzie jstw a in s ty tu tu  m usi być członkiem, tow a­
rzystw a, to też zi uw agi n a  w ażne zadan ie  in s ty ­
tu tu , w szystkie niemal) pow ażniejsze zak łady  
graficzne zgłosiły  akces członkostw a.

I n s t y t u t  b a d a w c z y  d l a  p r z e m y ­
s ł u  g r a f i c z n e g o  w N iem czech zorganizo­
w an y  został w  czerw cu ro k u  ubiegłego i d z ia ła l­
ność jego za p ierw szy  okres spraw ozdaw czy 
o b raca ła  się w  zakresie prac  przygotow aw czych, 
n ab y w an iu  i m ontow an iu  u rządzeń  technicz-

W  czem spoczyw a w in a  ta k  okropnych  w a­
runków . p racy  i ta k  k a ta s tro fa ln ie  niiskicih płac 
w n a jlep ie j jeszcze, niiby trad y cy jn ie  op łacanym  
zawodzie d ru k a rsk im ?  Jest to  m iażdżący  p rzy ­
k ład  upośledzan ia  ludności przez ob łędną p o li­
tykę e ta ty sty czn ą  o p ie ran ą  n a  bezsensow nych 
p ro jek tach  planow ości. R acjo n a lizac ja  pod każ­
dym w zględem  w  in teresie  p rzedsięb io rstw a 
i państw a , b y  p rzy  najn iższych  kosztach, dać  
najw ięcej p ro d u k c ji w yw oła ła  w yścig, n ie u s ta n ­
ny  splot zaw odów  w spółzaw odniczących k ie ­
row ników  zak ład am i graficzinem i i innemi,, by 
w ykazać n a jlep szą  gospodarkę, n a jtań sz y  goto­
w y fab rykat. I t u  w  Sow ietach grzeszy  się k a r ­
dynaln ie  n a  organizm ie w łasnego, n iby  z k a j­
d an  niew oli kap ita lis tycznej w yzw olonego n a ­
rodu , co w  konsekw encji rodzić poczyna zgubny, 
tru ją c y  d la  rew olucji owoc, n a raz ie  tero rem  
strącan eg o  p o m ru k u  niezadow olenia. Coraz to 
nowe m etody  p racy  i w ym agan ia  s ta ły  się środ­
k iem  do celu  śc iera jący ch  się w zajem nie g ru p  
politycznych, speku lan tów  i karierow iczów  
a  p rzelicy tow aniem  m as robotniczych, w y tła ­
czan iem  z n ich  siły  przeciętne p rzerasta jące j 
w ydajności, kosztem  jakości m aszyn  i u rządzeń  
technicznych, jakości m aterja łó w  surow cow ych 
itld., n arazie  eksperym en t te n  dokonyw any n>a 
żyw ym  organizm ie n a ro d u  u d a je  się jeszcze 
i p rzynosi w  s to su n k u  do m asy  — jednostkom  
p ożądane korzyści, zaciem niając jednocześnie 
perspektyw ę i horyzont przyszłości.

nych  i labo ra to ry jnych . In s ty tu t  posiadać m a  
dw a głów ne oddziały  a m ianow icie f i z y k a  1- 
n y, k tó ry  zajm ow ać się będzie p rzew ażn ie za­
g ad n ien iam i optyczmemi, fo to m etrją  po­
w ierzchni, p o m iaram i fa rb  i ich  w łaśc iw ościam i 
o raz  w rażliw ościam i robo tam i m ikroskopijne/m i, 
dalej oddział c h e m i c z n  y, którego zadan iem  
będzie s tu d ju m  w łaściw ości fizykailno-chem icz- 
nych  fa rb  d ru k a rsk ic h  i papierów , jak o też  z tem  
zespolone p race ana lityczne. W  system atyce 
zb ioru  li te ra tu ry  in s ty tu t posługiw ać się będzie 
b ru k se lsk im  system em  m iędzynarodow ym . 
Jako  p ierw szą w iększą pracę, badaw czą  w ybrano 
dziedzinę środków  do m ycia form , ja k  wogóle 
w  d ru k a rs tw ie  stosow anych  środków  do czy­
szczenia. D alszą dziedziną p racy  in s ty tu tu  bę­
dzie an a liza  i reg en e rac ja  różnych  stopów! m e­
talow ych, n astęp n ie  g run tow ne i zasadnicze ba­
d an ia  w pływ u różnych  sykatyw  n a  schnięcie 
fa rb  d ru k a rsk ich . In s ty tu t wt pierwszym i ok re­
sie spraw ozdaw czym  w ydał ca ły  szereg orze­
czeń, ocen i w skazów ek zw iązanych  zi tru d n o ­
ściam i techn icznem i zachodząoem i w różnych  
zak ład ach  graficznych  w zględnie pośw ięconych 
nowym, sposobom  i m etodom  pracy.

S pecja lne  in s ty tu ty  badaw cze d la  p rzem ysłu  
graficznego są  najw zorow iej rozw in ię te  w; S ta ­
n ach  Z jednoczonych A m eryki, tam/ też  s to ją  one 
n a  najwyższym ; poziom ie zad an ia  i pow ołania. 
W  państw ow ych  zak ład ach  graficznych! w  W a­
szyngtonie, k tó rych ' d y rek to rem  kieru jącym , je s t 
Georges H. C arter, u tw orzono w łasne labo ra - 
to r ju m  badaw cze sto jące pod k ierow nic tw em  
d y rek to ra  W ehm hoffa. P o m ija jąc  w ysokow ar- 
tościow e u rząd zen ia  w ew nętrzne, p rzy  n ak ład z ie  
rocznych  kosztów; 40.000 dolarów , lab o ra to rju m  
to je s t najnow ocześniejsze i najtwzorowsze a jego

W  d n iu  2 lu tego rb. rząd  w ydał rozporządze­
nie o podwyższ,enliu cen n a  w szelkie a r ty k u ły  
i p ro d u k ty  spożyw cze oraz  towiary p ierw szej po­
trzeby  i to  o 45% jed n ak że  be,z rów noczesnego 
podw yższenia p łac i zarobków  „upaństw ow io­
nych" robo tn ików  i p racow ników ; staw k i p łac  
m in im aln y ch  pozostały  n a  d aw n y m  poziom ie. 
P rzeciw nie d n ia  1 k w ie tn ia  1932 u k az a ła  się 
u ch w ała  zarządów  fab ry k  i zakładowi graficzr 
nychi, że postoje i p rzerw y  w p ra c y  n iezaw in io ­
ne p łacić  się będzie o d tąd  najwyżej! 50% u sta lo ­
nego m in im u m  tary fow ego  a za posto je zaw i­
nione osobiście przez ro b o tn ik a  lu b  d a n y  od­
dział nie będzie się p łaciło  nic. Że rozporządze­
n ie w tak ie j form ie daje  pow ód do* nadużyć w y­
ja śn iać  n ie  trzeba; przełożonym  a  naw et od­
działow ym  daje się tu  w ładzę w y ro k o w an ia  bez­
apelacyjnego, gdyż w szelkie w tym  względzie 
pow zięte „uchw ały" zap ad a ją  zawsze „jednogło­
śnie". P rzeciw  ta k  u ję tem u  ra p o rto w i p racy  
i p łacy  n iem a  rekursu ,, zbyt głośno w ypow ie­
d ziany  w y raz  n iezadow olen ia, to  niebezpieczna 
o zn ak a  buntu, a  ob jaw y ta k ie  n iep o żąd an e  „lo­
k a lizu je"  się ja k  pożar w  „zarodku". M inim um  
tary fow e is tn ie je  w  R osji jed y n ie  ty lko  d la  obli­
czan ia  postojów  i różnych  p o trąceń  z zarobków .

D ziw nem  i n iezrozum iałem  w ydaje się, że 
w szystko to, co w  k ra ja c h  „burżuazy jnych" 
o u s tro ju  „kap ita lis tycznym " zw iązki p racow ­
n ików  d ru k a rsk ich  u zn a ją  za najw yższe zło, za 
w yzysk n iedopuszczalny  w  p ań stw ie  k u ltu ra !-
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prace oraz osiągnięte  w ynik i 'badań sto ją  do dy­
spozycji in teresen tom  przem ysłu  graficznego.

Na polu  wyższego b ad an ia  naukow ego za­
gadn ień  oraz metocl p racy  w przem yśle g raficz­
nym , S tan y  Zjednoczone A m eryki służą wzorem  
i p rzyk ładem  całem u św iatu . R ozm ach płasko- 
d ru k u  przez d ru k  ofsetow y s ta ł się w spółczynni­
k iem  i prom otorem  u tw orzen ia  L itograph ic  
T echnical F o u n d a tio n  przy  un iw ersy tecie  
w C incinnati, k tó ry  to in s ty tu t jedyny bodaj 
w sw ym  rodzaju  pow ołano do życia kosztem
750.000 dolarów  a  służy  on  zarów no celom b a­
daw czym  ja k  naukow ym . Pod k ierow nic tw em  
profesora Dr. H. F. R eed‘a przeprow adzono tu  
z pom yślnym  w yn ik iem  n ie jed n ą  doniosłej w agi 
pracę, bądź to u d o sk o n a la jącą  znane m etody  lub 
w prow adzającą  podw aliny  d la now ych postępo­
w ych dróg p racy  w grafice. A bsolw enci tegoż in ­
s ty tu tu  un iw ersy teck iego  badaw czo-naukow ego 
są  n iezm iern ie  cennym  narybk iem , są to bowiem  
w przyszłości p ion ierzy  rozbudow y przem ysłu  
graficznego, k tó rzy  dźw igają  go do coraz1 w yż­
szego poziom u.

D alszym  in s ty tu tem  o cha rak te rze  wyższego 
zak ład u  naukow ego je s t is tn ie jący  w P ittsb u rg u  
p rzy  Coillego of In d u strie s  des C arnegie — Insti- 
tu te  of Technology.

W  o sta tn im  czasie rów nież A nglja  pośród 
zag ran icy  n ie  pozw oliła się w yprzedzić przez 
inne k ra je  na- polu sz tuk i g raficznej. P rzy  po­
p arc iu  m in is te rs tw a  h a n d lu  i w spółpracy pyzy 
tym że m in is te rs tw ie  istn ie jącego  specjalnego 
w ydz ia łu  d la naukow ego b ad an ia  dziedzin w y­
tw órstw a, utw orzono w ko ń cu  ro k u  1930 „P rin- 
tin g  In d u s try  R esearch  A ssociation", k tó ry  to 
in s ty tu t  stoi pod k ie ru n k ie m  w ybitnego znaw cy 
tej dziedziny Dr. G. L. R iddelFa.

Na zaobserw ow ane w o s ta tn ich  zw łaszcza 
la tach  dążności do naukow ego u g ru n to w an ia  
rozw oju p rzem ysłu  graficznego i p rzy sp arzan ia  
te j w ażnej k u ltu ra ln e j dziedzinie coraz pom yśl­
niejszych  w arunków  p racy  postępow ej, Po lska, 
chcąc do trzym ać k ro k u  innym  państw om , nie 
będzie m ogła n ad a l patrzeć okiem  obojętnym . 
I u  nas, z uw agi, że posiadam y  przecież w yb it­
nie zdolne jednostk i do tak ie j p racy , życiowej 
spraw ie tej należałoby  w  przyszłości pośw ięcić 
baczniejszą uw agę, by choć n arazie  p rzep row a­
dzić w stępne przygo tow ania, k tó reb y  z chw ilą 
nad e jśc ia  pogodniejszych czasów i pom yśln ie j­
szej k o n ju n k tu ry , zezwoliły n a  zrealizow anie 
u tw o rzen ia  tak że  polskiego in s ty tu tu  badaw cze­
go d la  p rzem ysłu  graficznego.

Rozm aitości
Los drogiej i  skom plikow anej m aszyny do sk ła ­

dania. W  ro k u  1872 A m erykan ie  n az w isk ie m  P aige 
i R ey n o lt sk o n s tru o w a li m aszynę do- sk ła d an ia , k tó ­
r ą  n azw ali „Pa-igee". M aszyna kosz tow ała  d w a  m i­
liony  do larów  i stała, się najdroższą, m aszy n ą  do 
sk ła d an ia . M aszyna t a  ni,e .m-ogła je d n ak  k o n k u ro ­
w ać z in n em i m aszy n am i d o  sk ła d a n ia  w sk u te k  w y­
sokiej ceny. W yb itny  a m e ry k a ń sk i h u m o ry s ta  
i d ru k a rz  M ark Twadn zgubił iw tem  przedsięw zięc iu  
ca ły  sw ój m a ją tek . P a te n ty  -m aszyny „P aige" z a k u ­
p iła  zw olna M ecgen thaler Li.no-type C om pany, k tó ra  
p o d a ro w a ła  sk o n s tru o w a n ą  m a szy n ą  „P aige" U n i­
w ersy te tu  Connelł w  m ieśc ie  I th a k a  (S tan  Nowy 
Y ork), gdzie je s t -dziś d o  og lądan ia .

W iadom ości z  f irm
Drukarnia Robotników Chrześcijańskich Sp. Akc. 

w  Poznaniu ogłasza b ila n s  jp. 31. IB. 1031, za m y k a­
jący. się po oibu s tro n a c h  -sumą zł 55,1 647,61. — S tra ty : 
34 306,17 zł.

nem , w R osji Sow ieckiej służy za najw yższy 
objaw' wzo-ro-wości, to le ran c ji i w olności robo t­
niczej, jak o  zdobycz ró w n o u p raw n ien ia . Na 
p rz y k ła d : p raca  ako rdow a d la  w szystk ich  bez 
w y ją tk u , p ra c a  nocna d la  m łodocianych  i ko ­
biet, używ anie kob ie t do  ciężk iej p ra cy  fizycz­
nej i podryw ające j zdrow ie odporniejszego o r­
ganizm u m ęskiego, m am y  tu  bow iem  żeńskich  
ręcznych  sk ładaczy  i m aszynkow ych, odlewacz- 
ki, s te reo typerk i, m aszy n is tk i itd,, dozw olonem  
ba w ym aganem  je s t  obsług iw anie k ilk u  m aszyn  
płaskich- zr sam o n ak ład aezam i przez jednego 
m aszyn istę  luh  m aszyn istkę  i w iele innych  
p ra tk y k  i czynności, u  n a s  naj,kategoryczniej 
zw alczanych jak o  zbrodn ia n a  rohotiniku... Do­
m ag ając  się w y jaśn ien ia  tych  zarządzeń 
sprzecznych z dążen iam i socjalizm u w: k ie ru n k u  
ochrony  i obrony robo tn ików  otrzym uje się ze 
s tro n y  leaderów  bolszew ickich odpowiedź, że 
w szystk ie te o fiary  w spólne, konieczne -są i leżą 
w  in teresie  osław ionego „pięcioletniego — p la ­
n u" gospodarczego w yzw olenia Sowietów, dla 
zw ycięstw a sam ow ystarczalności. Z nalazły  się 
w ięc now e zmów h a s ła  dem agogiczne w ywro- 
towcóiw, czy długo one jeszcze działać będą na  
m asy  hypnotyzująco , .przewidzieć tru d n o , w y­
daje się jednak , że gdyby n ie  bezw zględny tenor, 
p rzebudzenie n astąp iło b y  ju ż  daw no zw łaszcza 
pośród  p rzedstaw icie li zawodów, in te lek tu a ln ie  
wyżej sto jących  od p rzecię tnych  o tum anionych  
m as robotniczych, toczonych analfabetyzm em .

W ybić się w R osji n a  s tan o w isk o  społecznie 
wyższe może jedyn ie  jed n o stk a , pochodząca 
z „rdzennie czystego p n ia  bolszew ickiego" 
a w tym, celu p row adzi się skom plikow any  ap a ­
r a t  in w ig ilac ji i ew idencji, n a  co nie szczędzi 
się kosztów 1, n a k ła d u  i odpow iednich  u rzęd n i­
ków . Łatw iej znacznie zdobyć z groźnem i k on­
sekw encjam i m iano  k o n trrew oluc jon isty , b ia ło ­
gw ardzisty , s łużalca k ap ita lizm u , sabot-arzysty, 
buinto-wcizyka a w ystarcza  cień podejrzen ia , by 
skazanym  być n-a deportację.

Poza inw ig ilac ją  i szpiegostw em  funkc jo ­
n u je  obecnie w R osji Sow ieckiej jeszcze jedna 
rzecz nadspodziew anie. N iem a bodaj żadnego 
k ra ju  n a  świe-cie, w  kltórem upraw i-anoby z, w ię­
k szą  in tensyw nością  propogan-dę i rek lam ę 
W szelkiem i najnow ocześniej szerni środkam i 
i s to jącym i do dyspozycji sposobam i ja k  w  So­
w ietach . Z dolnością i s iłą  p ro p ag an d y  i re k la ­
m y k ra j ten  o lśn iew a, postaw ił S tan y  Z jedno­
czone A m eryki w cień p o d  względem  „rek lam y 
d la  siebie". Dzień i noc, domy, ulice, place, 
gm achy  państw ow e, k in a , tea try , cyrki, d an ­
cingi, rad jo stac je , poczta, kolej i ich u rządzen ia  
oraz  tabo ry , tram w aje , au tobusy , sam ochody 
urzędow e, p rasa , k s iążk i, p lak a ty , w olne ściany, 
fasady , balkony., m iasto  i w ieś, słow em  w szyst­
ko śpiew a, krzyczy, -sławi — zbaw ienie, wyzwo­
lenie, „w olność" i swobodę M asy robotniczej 
w  R osji Sow ieckiej i naw et pom yśleć inaczej 
tam  n ikom u n ie  wolno... IP.
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Z  narad tych, k tó rzy  s to ją  na s traży  
ks iążk i i d ru kó w  w  Polsce

(Z III zjazdu bibliotekarzy polskich  w  W ilnie).
II.

Z an im  prze jdę  do om ów ienia p a m ią te k  i u p o ­
m inków , jakie-mi obdarow ał w  ró żn y  sposób K om i­
te t  O rgan izacy jny  Z jazdu  jego uczestn iczk i i u czest­
n ików , — u zu p e łn ić  m uszę p ierw sze sp raw ozdan ie  ze 
z jaz d u  p rzy n a jm n ie j n o ta tk ę  o pom in ięte j w posp ie­
chu  p is a n ia  a zap ad łe j n a  posiedzeniu , zam y k a ją- 
cem  obrady  z jazdu  w isali Tow. 'P rzy jació ł N auk  
w  W iln ie , — a  m ianow icie  o u c h w a l e ,  zap ropo ­
now anej w g o rący m  ape lu  do w szystk ich  u czes tn i­
ków  z jazd u  p rzez  ;p. dyr. C en tra ln e j B ib ljo tek i W oj­
skow ej, p. p łk . M. Łodyńlskie-go, — a d a j  ą c e - j  w y ­
r a z  w ym ow ny p o t r z e b  m acierzy  k siążn ic  p o l­
sk ich  — b i b l j o t e k i  A ł m ę  M a t r i s  J a g i e l ­
l o ń s k i e j ,  — po trzeb , n a  k tó re  zab rak ło  w S karb ie 
p a ń s tw a  funduszów , a k tó re  s ą  i-stotnie-palące i k tó re  
w inny  być. zaspokojone, jeśli ogół spo łeczeństw a 
p rag n ie , by  k s iążn ica  ta  p rz e trw a ła  n ad a l jako  w i­
d o m y  z n a k  w ielk iej k u l tu ry  n a ro d u  polsk iego  . . .

-Spodziewać się  należy , iże u chw ała , zap ad ła  
w  G radzie S to łecznym  Jag iellonów  — W iln ie o- r a ­
tow nic tw o  K siążnicy  Jag ie llo ń sk ie j w pra-starej sto ­
lic y  pia-stów — K rakow ie, — nie pozostan ie cz-czem 
w o łan iem  tych, k tó rzy  istoją n a  s tra ż y  d ruków  
i książk i w  Polisce oraz, że rzą d  nasz  zna jdz ie  n a  r a ­
tow nictw o te j sk a rb n ic y  p a m ią te k  tw órczości rodzi­
m ej, u trw a lo n y c h  w  p iśm ie  i d ru k u  — zasoby p ie ­
n iężne .

* *

B ra k  w ielu  w ydaw nic tw  książkow ych  i b ro szu ­
row ych, jak-iemi K om ite t O rg an izacy jn y  III  Z jazdu 
B ib lio tek arzy  P o lsk ich  obdarzy ł uczestn ików  Z jazdu,
—  w paczce zaad resow anej d la  sp raw ozdaw cy  „P rze­
g lą d u  G raficznego, W ydaw niczego i Papiern iczego",
— nie pozw ala nie ty lko  n a  dan ie  całkow itego ob ra­
zu tej okolicznościow ej p ro d u k c ji w ydaw niczej, alle 
n a w e t n a  spo rządzen ie  rze te lnego  jej -rejestru  . . .

D latego ogran iczyć s ię  w y p ad a  n a  zan o to w an iu  
zaw arto śc i o trzym anej paczk i i w y rażen iu  . . .  n a ­
dziei, że, albo au to rzy , alibo w ydaw cy p rac  tu ta j  po ­
m in ię ty ch , albo  w reszcie -Komitet -Organizacyjny 
Z jazdu, — o ile będzie to p rzez  n ich  uw ażane za w ła ­
ściw e, odpow iednie, wskazane- i . . .  m ożliwe, — egzem ­
p la rze  rzeczy pom in ię ty ch  w czasie n a jb liż szy m  pod 
ad resem  spraw ozdaw cy p rzesłać  ze-chcą, by  n a  ła ­
m ach  „P rzeg lądu" o trzym ać . . .  .pokw itow anie dzien­
n ik a rsk ie  w raz z podziękow aniem  podobnem  do tego, 
jalki-e Kom-itet p rzesia ł by ł już spr-aw ozdawcy „P rze­
g ląd u " , jak o  u-czeistnikowii Z jazdu  -za jego -słowa po­
w ita lne  i za  o fiarow anie  jednej z p-rac sw ych o s ta t­
n ic h  K om itetow i do ro zd a n ia  uczes tn ikom  zjazdu.

P isząc  powyższe-, b y n a jm n ie j n ie  czynię tego 
z chęcią u ch y b ien ia  dobrej w ali K om ite tu  ja k  n a j­
spraw ied liw szego  p o d z ia łu  „darów  zjazdow ych", — 
poniew aż w iadom o m i, że podzia ł ta k i n as trę cz a ł 
is to tn ie  w iele tru d n o śc i wobec n ie jednakow ej, czę­
stokroć zna-cznie m nie jszej, n iż li-czba uczestn ików  
zjazdu, — ilości o fia row anych  K om itetow i egzem ­
p la rz y  w ielu  w ydaw nictw . Jedno  je d n ak  m ógł był 
Komite-t uczynić: — podać p rzy n a jm n ie j do w iado­
m ości obdarow anych  — choćby ze w zględu n a  „cie­
kaw ość" b ib liograficzno  - b ib lio te k a rsk ą  — w ykaz 
o fia ro w an y ch  -kom itetow i p ra c  -w-raz z liczbą ofiaro­
w anych  egzem plarzy  każdej- z: n ic h  . . .  -Była co- 
p ra w d a  u rządzona  m a ła  „w ystaw a p rac  zjazdow ych"

i zapow iedzi n iek tó ry ch  z n ich , ale w y sta w a  t-a by ­
łaby  tem  cen n ie jsza , gdyby by ł w ydany  p rzy n a jm n ie j 
n a jp ry m ity w n ie jszy  j e j . . .  k a ta lażek , b y n a jm n ie j 
an i rzeczow y, -ani p rzedm iotow y, alle zw yczajny  a lfa ­
b e tyczny  w edług  n azw isk  au to rów  n a  zw ykłym  p a ­
pierze, n a w e t n a  bibułce, n ied ru k o w an y , a p isa n y  n a  
m aszyn ie  . . .  d la  „ in fo rm acji pospo lite j"  . ; .

* * *

Wie-lce cenne s ą  ś t - r e - - s z c z e n i ą  w s z y s t ­
k i c h  r e f e r a t ó w ,  zgłoszonych n a  Z jazd i. n a  
Zjeździe w ygłoszonych o-raz p rzedysku tow anych . 
R ów nież w ielce cenne-mi ok aza ły  się p rzes łan e  razem  
z częścią streszczeń  re fe ra tó w  i z p ro g ra m em  Z jazdu  
d w i e  m a łe  b r o s z u r k i  i n f o r m a c y j n e  o 
W i l n i e  :

1. I lu s tro w a n y  k ró tk i p rak ty c zn y  p rzew odn ik  
po W iln ie  (n ak ła d  Od-d-ziału Wil-eński-eg-o K ięgarn i 
Św. W-ojciecha).

2. P a m ią tk a  z W iln a  p. t. „Mój p rzew odnik" -t-f 
18 wido-ków W iln a  z p la n em  m ia s ta  (n ak ład  k s ię ­
g a rn i K. R u tsk iego  w  W ilnie).

N a jw sp a n ia lszą  księgą, o fia ro w a n ą  ucze-s-tnikom 
III  Z jazdu  B ib lio tek arzy  P o lsk ich  w  W iln ie  przez 
W ileńsk ie  Koło Związku- B ib lio tek arzy  P-olski-ch je st 
p ra c a  zb io row a pod redakcją . Ad-amia Ł ysakow skiego  
p. t. B i b I j- o t e- k  i  W- i  1 e ń  -s k -i e. O-dbita w  300-tu 
eg zem plarzach  z ro cz n ik a  V III „A teneum  W ileń ­
sk iego" w  okładce p ro jek to w an e j prze-z Jerzego Hop- 
pena, z ilu s tra c ja m i, k-sięga -ta za w ie ra  żyw oty n a j ­
w ażn iejszych  k siążn ic  w ileńsk ich , k tó re  są  ju-ż zo r­
gan izow ane, sk a ta lo g o w an e i. dostępne -dla p u b licz ­
ności, z p-oczątkiem  U niw ersyteckieji B ib ljo tek i P u ­
b licznej, o k tó re j tr a k tu je  osobna-, wy-dan-a już w  ro ­
k u  1925 -a. -ofiarow ana u czes tn ikom  Z jazdu, jako- rzecz 
u zu p e łn ia jąca , k -s-i-ą żk 1 a  Mi - c h a . ł a  B r e n s - z t e  j- 
n a w  II edycji z p rzedm ow ą dyr. dr. Stefa-na R ygla.

C iekaw ą i -cenną p u b lik a c ją  w y d an ą  d la  u cz es tn i­
ków  Z jazdu  je s t b ro sz u ra  K s a w e r e g o  Ś w i e  Il­
k o w s k i e g o  p.  t. W i l n - o  k o l e - b k ą  d r u k a r ­
s t w a  ł o t e w s k i e g o .  Z apow iedziana n a  z jazd  
i op raco w an a ju ż  ,,-B i b 1 j o g  r  a  f  j- a. d r u k ó w  w i ­
l e ń s k i c h  1800 —-1832", n.i-e w y sz ła  na- -czas- -z pod 
tłoczn i i  będzie — ja k  gło-s-i . -do-łączo-n-a -do j-ednej 
z w ym ien ionych  w yżej publikiacyj. zjazdow ych k a r ­
teczk a  — doręczona w  c-zasie późniejszym .

Rów nież d ed y k o w an y  w  150 eg zem plarzach  n u ­
m erow anych  d la  uczes tn ik ó w  Z jazdu  Tom  I w ydaw ­
n ic tw a  „ L w o w s k i c h  S t u - d j ó w  B d b l j o - t e . c z -  
ny-ch“, będzi-e w edług  b rzm ien ia  k a rte cz k i dołączo­
nej do „pr-o-spektu" -tej p u b lik a c ji, p rze s łan y  w szyst­
kim. członkom  Zjazdu, „iw- p-o-ło-wie- l-ipcia b. r .“

N a to m ias t wiel-c-e m iły m  u p o m in k iem  oka-zała 
się  k siążeczka  p. J e r z e g o  C z a r n e c k i e g o  — 
z r z u t e m  o k a  -na h i s t o r j ę  k s i ą ż k i  w i ­
l e ń s k i e j ,  z o k ła d k ą  w ed ług  rysuin-ku F e rd y n a n d a  
R uszczyca. Dlaczeg-o- jedina-k w  ty tu le  w ybito spe­
c ja ln ie  wię-ks-zem-i czc-ionkami wyraz- „w ileńsk iej" , 
z a m ia s t -dwóch w y razó w : k s i ą ż k i  W i l e ń s k i e j ,  
— pozostan ie  -zagadką a-rtyistyczmą. K siążeczka t a  
wyda-na w  K rakow ie, b y ła  pisana, w  W iln ie , gdzie 
rów nież w ybito  w  o ficynach  d ru k a rsk ic h  Z aw adz­
kiego -okładkę.

P-oza-tem III  Z jazdow i B ib lio tek arzy  P o lsk ich  
w  W iln ie  o fiarow ało  K rakow sk ie  Roiło Zwi-ązku B i­
b lio tek a rzy  P o lsk ich  p r a c ę  p r o f .  A le -k s-a -m d  r  a  
B i r  -k e n  -m a  j e r a  -z n- o  w  e m  i s z c z e g ó ł a m i  
o d z i e j a c h  k s i ę g o z b i o r u  J a k ó b a  B r z e ż -  
n i c -k i e g- o, k tórego  re sz tk i prze-chowu-ją się  w  B i­
bliotece A rchidjecezji Poznańskiej-.

O sobną g ru p ę  w ydaw nic tw  upo-minfcowo ro zd a ­
nych  uczestn ikom  Z jazdu  -stanow ią p-ra-ce, o p u b li­
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ko w an e w  r. b. w  p rzededn iu  zjazdu, a  om aw iające  
różne z b i o r y  w P o l s c e .  Są ,  to, p race:

1. H e l e n y  W i ę c  k  o  w  s  ,k 'ii ei j — o r  ę k  o  p i- 
s a  c h  b  a t  i g  m o I® k i c h  (maki. R ib ljo tek i N a r o  
dorwęj w  W arszaw ie),

2. D r. K a  r. o  1 a  R a d  eic.k i e g o- — L w  o w- 
s k i e z b i o r y  n a u k o w e  i m  u  zi e a 1 n e- (nakł. 
T. S. L. w e Lwowie,

3. S t a n i s ł a w a  J a r k o r w s t k i e g o — Z b i o ­
r y  p r a s y  w  P  o 1 s  c e (wydaw nictw ,o „Bibljoteki. 
P ra so w ej P o lsk ie j"  n r . 9).

Z pośród  in n y c h  w y d aw n ic tw  o fiarow anych  bądź 
w szy stk im  bądź ty lko  n ie k tó ry m  u czes tn ik o m  Z ja zd u  
były:

1. W ydany  w  W iln ie  w  r. 1861 z  b  ii o r  ei k  p a- 
m  i a  l  k o w  y p. t. Po, z i a r n i e .

2. K a t a l o g  w y s t a w y  r e g  j o n a l n e  j ku, 
czci J a n a  K o c h a n o w s k i e g o , ,  u rządzonej s ta ­
ra n ie m  Po,znańsfco-iP,om,orskiego Zw. R ib ljo tek arzy  
P o lsk ich  w  r. 1930.

3. O s t e m p l u  n a  k s i ą ż lt i ż y d o  w  s k  i e 
z r. 1775 —• rzecz Józefa M ayera  — w  odbitce ze „S tu ­
d jów  R ib ljo tecznych  L w ow skich" oraz. p a rę  innych , 
k tó ry ch  ty tu łó w  n ie  podaję, d la  b ra k u  sa m y ch  p u ­
blika, cyj n ie ty lk ó  w iększych , ale i  m niejszych , j. np. 
K ata log  W y staw y  P o lsk ie j K siążk i K ynologicznej, 
o trzy m an y  od a u to ra  p. W ito ld a  Zi-embickie-go bez­
pośredn io , — lub a k tu a ln a  rzecz C z  e s  ł  a w  a G u- 
t r  y ‘e g o  w odbitce z  „P rzg ląd u  H istorycznego" — 
„W  s p r a w i e  u d o s t ę p n i e n i a ,  p r a c  n a u k o ­
w y c h "  z p r  o j e k t e m  z . a ł o ż e n i  a, s p  ó ł d  z i e 1- 
n i  w y d a w n i c z e j  o, d  bi l  t e k  p  r  ai je n a u k o ­
w y c h ,  d r  ul ko,  w a n  y- ch w  c z a s o p i s m a c h .

* * *
P lon  I II  Z jazdu  R ib ljo tek arzy  P o lsk ich  — za­

rów no w  w y n ik ac h  o b rad  :nad ca łym  'Szeregiem za­
g ad n ień  a k tu a ln y c h , ja k  i w p u b lik a c ja c h  — ob fity  
i óiekaw y, — je s t dow odem  w ym ow nym  rze te lnych  
p e łn y ch  pośw ięcen ia  — , n ie jed n o k ro tn ie  a raczej, 
p rzew ażn ie  — niedość d o sta te czn ie  ocen ian y ch  i w y­
n ag rad zan y ch , — tru d ó w  tych, k tó rzy  s to ją  z z a p a r ­
ciem  się  sieb ie  n a  s tra ż y  sk a rb ó w  tw órczości ,rodz i­
m ej w  p iśm ie  i w  d ru k u  spoczyw ających  w  naszy ch  
k s ią żn icac h  w  w ie lu  o śro d k ac h  życia k u ltu ra ln e g o  
Rzplitej,: w  W arszawie,,, K rakow ie, Lwowie, P o zn a­
niu,- T o run iu ; W iln ie  i w  in n y c h  m iastach . Cześć 
Im  za to, cześć ich  k u ltu ra lnej,, pełnej zasług  „w ier­
ne j s łużb ie  O jczyźn ie".. .  Q ujs

A k tu a ln e  zag a d n ien ia  prasow e  
na tam ach prasy

Gazety i czytelnicy ich  doby obecnej są  tem atem  
b. ciekaw ie u ję tego , rozpoczętego n a  ła m ac h  n -ru  
30 „M yśli N arodow ej" a r ty k u łu  W ład y sław a  W  o- 
l e r t a .  A u to r om aw ia w y d aw n ic tw a  prasow e, jako  
p rzed sięb io rstw a  p rzew ażn ie  obliczone n a  zysk oraz 
w alczące o zdobyw anie sobie czy te ln ików  i abonen ­
tów, by o siągnąć coraz wyższe n a k ła d y  tow arem , k tó ­
ry m  je st sensac ja , a  k tó ry  w y w iera  w pływ  szkodliw y 
n a  cz y te ln ik a  ,prasv . . .

Jak b y  u zu p e łn ie n ie m  a r ty k u łu  W o le rta  są do 
pew nego s to p n ia  n iezależn ie odeń  opublikow ane 
w  ty m  sam ym  czasie  w dw óch innych  w y d aw n ic t­
w ach  a rty k u ły . Jeden  pośw ięcony je s t w łaśn ie  t r e ­
ś c i  g a z  e t  y, jako  s t r a w i e  d u c h o w e j  c z y ­
t e l n i k a ,  a  d ru g i daje  obraz p o g l ą d u  s f e r  
c z y t e l n i c z y c h  n a  t r e ś ć  g a z  e-t y.

A nkieta Robotnika — to d rug i a r ty k u ł n a  te m at 
czyte ln ic tw a. M iała on a  n a  celu w ysondow ania  
op in ji czy te ln ików  o ro li i z a d an iu  gazety  „bez tonu  
pro feso rsk iego  i doktorsk iego". Cel osiągnęła:. S tw ie r­
d z a ją  to b. c iekaw ie  zestaw ione i skom entow ane 
w k ilk u  - o dc inkach  „R obotn ika" (od d. 1. b. m. po­
czynając) w yn ik i te j ank ie ty , w k tó re j uczestn iczyli 
zarów no robo tn icy , ja k  i in te ligenci z pośród sym ­
patyków  P. P . S.

W  in n ą  dziedzinę życ ia  p ra sy  w spółczesnej u n a s  
s ięg a ją  dw a inne a r ty k u ły  w dw óch in n y ch  w ydaw ­
n ic tw ach .

„Konfiskaty — t o  z a g a d n i e n i e  o g ó l n i e j ­
s z e "  — stw ie rd za  w  d. 2 lipca  r. b. „K u rje r Lw ow ski" 
w a rty k u le  p  .t. „ N a s z a  s t a t y s t y k a " ,  zaznacza­
jąc, że „w y raża  się w n iem  obraz tru d n o śc i p rasy , 
k tó ra  znów je s t (a p rzy n a jm n ie j być w inna) odzw ier- 
ciadlenieim. p an u jąc y ch  stosunków ".

A rty k u ł ten  podaje s ta ty s ty k ę  k o n fisk a t ty lko  
n a  te ren ie  zasięgu  jednego p ism a. K onfiskow ane by ­
ło ono co d ru g i dzień  . . .

A rty k u ł zaw iera  uw agę, że ...konieczną je s t rz e ­
czą zasilan ie  fu n d u szu  prasow ego", potrzebnego  n a  
pom oc w ydaw nic tw om  k onfiskow anym  wobec .strat, 
ja k ie  w sk u tek  k o n fisk a t ponoszą, i ja k ich  nie po­
k ry w a ją  p rzyna leżne n aw et odszkodow ania w raz ie  
u ch y len ia  k o n fisk a ty  . . .  Kończy a r ty k u ł w ezw anie: 

„N ad te m  przy jacie le  n as i w  poszczególnych 
m iejscow ościach  w inni się zastanow ić!"

iNic więc dziwnego, że n a  te m a t kon fiska t, k tó re  
w znacznym  s to p n iu  p rzy c zy n ia ją  się do k ry zy su  
pi;asy, w ca łym  szeregu  gazet i czasopism  z n a jd u je  
się obecnie coraz w ięcej a r tk u łó w  i uw ag, z k tó ry ch  
w ynika, że przecież c e n z u r a  i s i n i  e j  e i d z i a ł a , 
w alcząc z p ra są  w  sposób ro zm aity , n a w e t . . .  p rz y ­
jacie lsk i" .

„Przyjaciel redakcji", — ja k  s tw ie rd za  „Głos P o ­
ra n n y "  z Łodzi (w d. 7. b. m.),— to człow iek „szczery, 
oddany  red ak c ji człow iek". „W  ciężkich  chw ilach  
roz lega  się jego d y sk re tn y  głos przez telefon. N ie 
afiszu je  się, n ie  rozgłasza, iż jest oddany  p ism u, woli 
naw et, a  raczej zastrzeg a  się, by  n ik t n ie  w ied z ia ł
0 jego telefonie i p rosi u p rze jm ie , jako  p rzy jacie l 
p ism a  o n iepodaw an ie  n o ta tk i, n ie u żyw a n a w e t 
groźby, że w przeciw nym  raz ie  p ism o będzie sk o n ­
fiskow ane. W ystarczy , je ś li ośw iadczy, że zw ie rzch n ik  
jego nie życzy sobie tego. Nie sk o n fisk u ją  za. u m ie ­
szczenie .notatki, ale w ład za  może być n iezadow olona
1 może się  okazać, że m aszyny  d ru k a rsk ie  z n a jd u ­
jące się n a  p ie rw szem  p ię trze  są  techn iczn ie  n ie  
w p o r z ą d k u .. .  Ja k aż  k o m is ja  s tw ie rd z ić  mo ż e . . .  
zresz tą  je s t ty le  powodów do o b a w y . . .

„P rzy jac ie l re d a k c ji p am ię ta  o w szyystk iem . 
In fo rm u je  o rzeczach, o k tó ry ch  n aw e t nie m a  po ję­
c ia  red a k c ja . R ozlega się głos te lefon iczny:

„Tu, panow ie , p rzy jd z ie  do w as w iadom ość o de­
m o n s tra c ja ch  bezrobotnych . To n iep raw d a, p an o ­
wie d o stan ą  w tej sp raw ie  u rzędow y k o m u n ik a t"  
„K om un ikat u rzędow y nie nadchodzi, ale re d a k c ja  . . .  
wie w cześniej n iż  re p o rte r  . . . “

„Gdy p rzy jac ie l czuw a, liczba k o n fisk a t sp a d a  
do m in im u m . . .  a le  czy te ln ik  zaczynał u n ik a ć  g a ­
zety i p rze s ta je  w ierzyć zbyt dobrze sp raw d zo n y m  
in fo rm a c jo m . . . “

Prasa prasy
Zeitungs - Verlag o rg an  fachow y prasy , w yda­

w any przez Zw iązek N iem ieck ich  w ydaw ców  gazet 
w R erlin ie , po ru szy ł w a r ty k u le  w stępnym  -nr. 25 
z d n ia  15. b. m. a k tu a ln e  zag ad n ien ie  r o l i  p i s a ­
r z y  i d z i e n n i k a r z y  („Hie S ch rifts te lle r  — h ie  
Jo u rn a lis t" ) . A u to r tego a r ty k u łu  H en ry k  Sim on 
podkreśla , że, b łęd n em  je s t „boczenie się"  w zajem ne 
obu tych  rodza jów  w spó łp racow ników  gazety, p o n ie ­
w aż je d p i i d ru d zy  są  n iezbędnym i czynn ikam i 
w  tw orzen iu  gazety, oraz, że dz ia ła lność  jednych  u z u ­
p e łn ia  d z ia ła ln o ść  d r u g ic h . . .  ,Z in n y c h  sp raw , po­
ruszonych  n a  ła m ac h  tego sam ego n u m e ru  Zeitungis- 
V erlag ‘u, ciekaw e są : p r a w o  o d w o ł a n i a  o g ł o ­
s z e n i a  oraz d y m i s j a  r e d a k t o r a  b e z  t e r ­
m i n o w e g o  w y p o w i e d z e n i a  w  r a z i e  r e ­
p r e z e n t o w a n i a  t e n d e n c y j  p o l i t y c z n y c h  
n i e z g o d n y c h  z i n t e r e s a m i  w y d a  w n  i- 
c t  w  a.  .



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ dla Branży Papierniczo - Piśmienniczej

S ytuacja  p rzem ys łu  i handlu  
pap iern iczego  w  Gdańsku

Izba H andlow a w  G dańsku  w spraw ozdan iu  
swemi za ro k  ubieg ły  sy tuację  w  przem yśle 
i h a n d lu  p ap iern iczym  ilu s tru je  w streszczeniu  
m niejw ięcej! n astęp u jąco :

Zarów no h a n d e l pap iern iczy  jak  p rzetw ór­
czy  p rzem ysł tej dziedziny w  zróżnicow anych 
działach! p ro d u k c ji odczuł w ubieg łym  ro k u  dot­
k liw ie  u jem n y  w pływ  ogólnego k ryzysu  gospo­
darczego. Zm niejszone dochody i zarobk i przy 
rów noczesnym : w zroście ciężarów  podatkow ych, 
o s łab iły  s iłę  konsum cyjm ą ludności. P o d  d z ia ła­
n ie m  n iekorzystnego  położenia w szystk ich  
p rzed sięb io rstw  wytwórczo-handlowycli! i gospo­
d arczych , bez w zględu n a  k ategorję  i b ranżę, n a ­
s tąp iło  ogran iczen ie zapotrzebow ania n a  pap ier 
i w szelkie tow ary  oraz  w ytw ory  papiern icze , n ie­
m n ie j1 a r ty k u ły  b iurow e, co w konsekw encji do­
prow adziło  do znacznego u b y tk u  i śc ieśn ian ia  
obrotów .

M alejący  zastrasza jąco  popyt s ta ł się po­
śred n io  w spółczynnik iem  w ielce niepożądanego 
o b jaw u  w zm ag an ia  się niezdrowych! m etod 
w a lk i k o n k u ren cy jn e j, w  n as tęp s tw ie  czego czę­
s tok roć  n iem ożliw em  było dokonanie tra n sa k c ji 
n aw e t po kosztach  w łasn y ch , gdy w spółzaw od­
nik: daw ał to w ary  poniżej tego  poziom u. N ad­
m ie rn a  w ysokość staw ek  celnych u tru d n ia ła  
przyw óz n a  te ry to rju m  wolnego m ias ta  tow arów  
i w ytw orów  pochodzenia z; Rzeszy N iem ieckiej, 
do k tó ry ch  to  w yrobów  ludność tu te jsza  p rzy­
w y k ła  od la t  i czem  tłum aczyć należy is tn ie jący  
n a  ry n k u  popy t za to w aram i tej p row incji. 
Im p o rt w yrobów  z Rzeszy N iem ieckiej zm niej­
szy ł się w  ro k u  ubiegłym  bardzo, gdy m iejsce 
ich  za jm u ją  w yroby fab ryk  g d ań sk ich  oraz; pol­
sk ich . Zaznaczyć w ypada, że p rzem ysł g d ań sk i 
i polsk i zab iega o  to, by pod względem; techn icz­
nym , g u s tu  i upodobań  sp rostać w ym ogom  tu ­
te jszy ch  sfer konsum cyjnych .

P rzem ysł p ap ie ru  pakow ego i te k tu ry  W ol­
nego m ia s ta  G dańska odczuw ał zbyt u jem nie 
w spółzaw odnictw o k o n k u ren c ji polskiej, p ra cu ­
jące j n a  daleko korzystn iejszych  w aru n k ach . 
S tan  za tru d n ien ia  spada ł stale. Pom im o tru d n o ­
śc i tych , p rzem ysł gd ań sk i część w ytw orów  pro­
d u k c ji sweji zdołał zbywać n a  ry n k u  polskim . 
P rzed sięb io rs tw a tow arów  p iśm ienniczych, h a n ­
del h u rto w y  b ranży  papierniczej; o raz zak łady  
p rzem ysłu  graficznego, były  n a to m ias t w; zupeł­
ności zdane n a  potrzeby w ew nętrznego ry n k u  
W olnego M iasta i przeżyw ały  ciężki kryzys. 
Ś cieśnione m ożliw ości zby tu  do n iezn an y ch  do­
tychczas g ran ic , szczególnie w  przem yśle g ra ­
ficznym  w ytw orzyły  n iebezpieczną w prost w alkę 
k o n k u ren c ji n ie lo ja ln e j n a  zasadzie p artac tw a  
cen  z pom inięciem  w szelk ich  podstaw  k a lk u la ­
cyjnych, co do resz ty  zaostrzyło i pogłębiło 
p rz y k rą  n ad  w yraz sy tuację .

W  podobnem  położeniu zn a jd u je  się h an d e l 
d e ta liczn y  artyku łów  b iu row ych  i p iśm ien n i­
czych, bow iem  pow szechna nędza i bezrobocie

zrodziły  now y rodzaj k o n k u ren c ji we w z ra s ta ją ­
cej liczbie m ałych , d ro b n iu tk ich  przygodnych 
h an d la rz y  i dom okrążców , n ie m ający ch  z zaw o­
dem  k u p ieck im  i b ra n żą  abso lu tn ie  nic w spól­
nego a  jedyn ie tw a rd a  konieczność p ch a  ich do 
zarobkow ania . E lem en ty  te  pozakup ieck ie szko­
dliw e d la  legalnego i zawodowego h a n d lu  c isną  
się do b ranży  papiern iczo-p iśm ienniczej, gdyż 
nabycie „na początek" drobnego aso rty m en tu  
tow arów , nie w y m ag a dużego k a p ita łu  zak ład o ­
wego.

H andel k s ięg a rsk i działa lność sw oją o g ran i­
cza do obsług i w yłącznie w ew nętrznego ry n k u  
gdańskiego. Zbyt k siążek  z ob razkam i d la 
dzieci, m apek  artystycznych , k a len d a rzy  a r ty ­
stycznych  różnego w ykonan ia , n ie ty lko  h am o ­
w any, lecz w strzy m an y  je s t zupełnie zastosow a­
niem 1 n ad m iern ie  w ysok ich  s taw ek  celnych.

T ak  p rzed staw ia  się w rew elac ji tam tejszej 
Izby H andlow ej sy tu ac ja  p rzem ysłu  i h an d lu  
papierniczego w  G dańsku. Nie u leg a  w ątp liw o ­
ści, że n iepom yślna  spuścizna p rze ję ta  a ro k u  
ubiegłego, pod w pływ em  znanych  w ypadków  
zam askow anego w y tw ó rstw a  gdańskiego , ja k  
wogóle o sta tn ie  p rzejaw y n a  a ren ie  politycznej 
i gospodarczej w  u sto su n k o w an iu  się do Polsk i, 
pogłęb ia ty lko pozycje te j1 spuścizny  in  m in u s  
i pogorszą już i t a k  ciężkie położenie. Ogólny 
sp lo t przejaw ów  a szczególnie u jaw n io n e  obej­
ście przepisów  a r ty k u łu  212 ust. 3 um ow y poł- 
sko-gdańskiej; z ro k u  1921, przez k tó re  to w y­
p ad k i branżow e sfery  gospodarcze G dańska n a ­
raz iły  odbiorców po lsk ich  n a  p rzykre  n as tęp ­
stw a i s tra ty , oziębiły s to su n ek  m iędzy kupiec- 
twemi polslciem a dostaw cam i g dańsk im i, n a k a ­
zując zachow anie przezorności. J a k  n a s  in fo r­
m ują , położenie gdańsk iego  p rzem ysłu  i h an d lu  
pap iern iczego  w  p ierw szem  półroczu bieżącego 
roku , doznało znacznego pogorszenia.

P rzem y s ł ce lu lozow y w  1931 r.
(Dokończenie z nr. 28).

P rzyw óz celulozy zagran icznej w yw ołany 
je s t koniecznością  , sp ro w ad zan ia  celulozy s ia r ­
czynowej b ielonej do w yrobu luksusow ych  g a­
tu n k ó w  p ap ie ru  oraz specja lnej bielonej tw a r­
dej: do w yrobu  sztucznego jedw ab iu  i m ate rja - 
łów  kruszących , k tó ry ch  to  g a tu n k ó w  u  n as  na- 
raz ie  się n ie  w y ra b ia  i ty lk o  przywóz tych  g a­
tu n k ó w  celulozy może być uspraw ied liw iony . 
Celulozy sodowej; n ie  przyw ozim y, n a to m ias t 
w yw ozim y ją  w  w iększych  ilościach.

P rzem ysł pap iern iczy  jest, oczywiście, głów ­
nymi odbiorcą k ra jo w ej celulozy siarczynow ej. 
P ap ie rn ie  przyw ożą przeważńi© ty lk o  celulozę 
siarczynow ą bieloną. Z ogólnej ilości celulozy 
siarczynow ej, zużytej w k ra ju  wi 1931 r., t. jl 
z 47 801 to n n 4), p rzem ysł pap iern iczy  zużył 
42 801 t. Z ilości tej fa b ry k i: W łocław ek, Czu- 
łów  i K lucze d ostarczy ły  w łasn y m  pap iern iom

4) 1461165 t. wytwórczość krajow a oraz przywóz
1 636 t. — zużycie remanentów z 1030 r.
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rów nież przem ysł jed w ab iu  sztucznego, k tó ry  
przy  o trzym yw an iu  w łókna m etodą w iskozow ą 
zużyw a celulozę jak o  podstaw ow y surowiec. 
W edług  obliczeń Z w iązku Zawodowego P o l­
sk ich  F ab ry k  C e l u l o z y ,  przypuszczalne zużycie 
celulozy do w yrobu  jedw abiu  sztucznego w y­
niosło  w  1931 r. ok. 5 000 tonn.

Co; się tyc:zy spożycia celulozy sodowej, to  
p rze rab ia  j ą  ty lko jej w ytw órca, t. j. S. A. „N-a- 
tro n ag "  w K aletach , n a  m ocny p ap ie r pakow y. 
Z ogólnej ilości w yprodukow anej w  1931 r. ce­
lu lozy sodowej, t. j. z 15 751 tonn , w ywieziono 
5 300 tonn , resztę  zaś przerobiono w  k ra ju .

P rzyw óz celulozy w  1931 r. (12 263 t.) spadł 
pow ażnie w po rów nan iu  z 1930 r. (19 980 t.). 
N aj gr o źni ej te z y m  k o n k u ren tem  naszych fab ryk  
celulozy by ła  w dalszym  ciągu  Czechosłowacja, 
k tó ra  dostarczy ła  n a  nasz  ry n ek  5 897 t. celulo­
zy; n a  d rug iem  m iejscu  po Czechosłow acji 
u trzy m a ła  się Szwecja (4 938 t.), następn ie  
zaś — ju ż  z  drobnem i ilościam i przyw ozu — 
szły N iem cy, R um un ja  i F ran c ja .

W  o sta tn ich  czasach rząd  za ją ł w  sto su n k u  
do p rzem ysłu  celulozowego stanow isko  przy­
chylne, og łasza jąc już w  listopadzie 1930 r. zróż­
niczkow ane i podw yższone staw k i celne od ce­
lu lozy i zamieszczając; ją  w  g ru d n iu  1931 r. n a  
liście tow arów , zakazanych  do przyw ozu.

N iestety, pierw sze z ty ch  zarządzeń nie m o­
gło być dotychczas w ykorzystane, n a  sk u tek  
bow iem  n iekorzystne j d la  p rzem ysłu  polskiego 
um ow y hand low ej z Czechosłow acją celuloza, 
pom im o ogłoszonych staw ek  w w ysokości 10 zł 
od  100 kg  celulozy niebielonej i 13 zł od bielo­
nej, po daw nem u w  1931 r. op łaca ła  zafiksow a- 
n ą  staw kę 5,80 zł. D odatn i zaś w pływ  zakazów  
przyw ozu o słab ia ją  znów  w  znacznej m ierze 
w ysokie k o n ty n g en ty  przywozowe.

(„ brzeg i. Qosp.“)  Z .  Z .

R ozm aitości
Z śląsk iego przem ysłu  papierniczego. W edług  

rew elac ji Izby P rzem ysłow o - H andlow ej w K atow i­
cach je d n a ' z g ó rn o śląsk ich  fab ry k  celulozy i p a ­
p ie ru  k o m u n ik u je , że m iesiąc  m aj, k tó ry  w innych  
la ta c h  n a le ż a ł zazw yczaj do  na jlepszych  pod w zglę­
dem  ob ro tu  m iesięcy, w ro k u  bieżącym  pod d z ia ła ­
n ie m  ogólnego k ryzysu , w ykazyw ał zupełn ie  n ik łe 
w yn ik i. D ru g a  z falbryk n a  te ren ie  w ojew ództw a 
śląsk iego , do tycząc stanu; z a tru d n ie n ia  w m a ju  in fo r­
m uje , że pom im o znaczniejszego og ran iczen ia  pro-

k ra ju  
w kw ie tn iu .

Rosyjski trust fabryk m aszyn papierniczych. Ro­
sy jsk ie  fab ryk i, b u d u jące  m aszyny  d la  p rzem y słu  
pap iern iczego  przetw órczego u tw o rzy ły  w  o s ta tn im  
czasie tru s t  pod  nazw ą „Lessotoum m aszina". Do t r u ­
s tu  p rzy s tą p iły  m iędzy  k inem ! fab ry k i sp ec ja ln e  Ka- 
lim in  w K ineszm ie, K ooperator w  L en ing radzie , 
R oachal w  K rasnoigw ardejsku itd. P rzyw óz i w y­
wóz w ytw orów  p rzem y słu  graficznego  do i z R osji 
pod lega n e u tra ln e j o rg an izac ji „M esh d u n a ro d n a ja  
Kni.ga“ w M oskwie z oddzia łam i filjałm em i w L en in ­
g rad z ie  i Retrlinie a  p rzed staw ic ie ls tw am i w L ipsku , 
Londynie, M adrycie, N ow ym  Jo rk u  i P ary żu . K ap i­
ta ł podstaw ow y zak ładow y  w ynosi 1200000 rub li.

Zapotrzebowanie papieru pakowego i tektury  
w Turcji. W edług  ..In form ation  d iO rient" T u rc ja  po ­
trzebu je  roczn ie p a p ie ru  do p a k o w a n ia  i te k tu ry  za. 
przeszło 8 m iljonów  złotych. W arto ść  ogólnego 
rocznego p rzyw ozu  p ap ie ru  w szelk ich  g a tu n k ó w  
i te k tu ry  p rz e k ra c z a  24 m iljo n y  złotych. T u rc ja  p o ­
s ia d a  w praw dzie  w dosta tecznej ilości i jakości su ­
row iec p ap iern iczy  a  od szeregu  la t w ygotow uje się  
p ro jek ty  u tw o rzen ia  w łasnego, po trzebom  odpow ia­
dającego  p rzem ysłu , lecz ja k  do tychczas skończyło  
się ty lko  n a  p ro jek tach . D ostaw cam i g łów nym i n a  
ry n e k  tu rec k i są  N iem cy i A uśtcja, poczem. w k o le j­
ny m  n as tęp stw ie  w chodzą w rach u b ę  Hola.ncl.ja, W ło­
chy, B elgja, C zechosłow acja i F ra n c ja . N iem cy do­
sta rczy ły  do T u rc ji w 1929 ro k u  5 000 to n n  p ap ie ru  
.pakowego w arto śc i 1300 000' Rm . P rócz szremcu, 
p ap ie ru  torebkow ego o raz in n y ch  g a tu n k ó w  p a p ie ru  
pakow ego p o szu k iw an ą  je s t tu  także  te k tu ra  słonio­
wa, d la  p ro d u k c ji k a rto n ó w  itp. P od  w pływ em  

. sp a d k u  k u rsu  fu n ta  ang ielsk iego  a tem sam em  
w zm ocnien ia  zdolności k o n k u ren c y jn e j .przem ysłu, 
o ry n e k  tu rec k i w spółzaw odnicząc z N iem cam i i Ho- 
la n d ją  ubiega, się także Norwe.gja. Czy nie is tn ie je  
m ożność, by  rów nież .polski p rzem y sł p ap iern iczy  
za in te re so w ał się bliżej ry n k iem  pap iern iczym .

W iadom ości z  firm
W  re je s trze  h an d lo w y m  S ądu  Grodzkiego' w 1 P o ­

zn a n iu , D ział A, z. 9 lutego 1932 r., n r . 2794, wpisano- 
przy  firm ie  W ielkopolska Fabryka W yrobów Papie­
rowych K azim ierz Świerkowski, P leszew , Oddział 
w Poznaniu, kup iec  K azim ierz Ś w ierkow ski zm arł. 
W łaśc ic ie lam i s ą  M arja  z Świ-erkowski-ch M eliń ska
i- S tefan  ja  z Ś w ierkow sk ich  W i-eczorkowa, o b ie  z P le ­
szew a, w  n iepodzie lnej wspólności; spadkow ej.

„Nasz Sklep — U rania“ Sp. Akc. w  W arszawie
o g ła sza  b ila n s  p. 31 m arca, 1932 r., za m y k a jąc y  się 
po- obu s tro n a c h  su m ą  zł 1 230400.— S tra ta  zło tych 
191 895,66.

29 265 tonn , innym  pap iern iom  8 239 tónn , re ­
szty, t, j. 5 297 tonn , dostarczy ła  pap iern iom  za­
gran ica .

Poza przem ysłem  papiern iczym , pow ażnym  
odbiorcą celulozy siarczynow ej m ógłby być

dukcji, zbyt gotow ych w yrobów  b y ł w ogólności', 
m nie jszy  od p rodukcji, w sk u tek  czego zw iększyły  Się 
zapasy  w m ag azy n ach  fabrycznych . K ierow nictw o 
danej fab ryk i fak t pow yższy tłu m aczy  tem , że przed 
u tw orzen iem  S y n d y k a tu  p ap iern i, ry n ek  w ew nętrzny  
zaopatrzony- zosta ł obficie- w pap ier. Ceny pąp ie ru  
w k ra ju  by ły  w m iesiącu  m a ju  wyższe niż
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